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Bez tytułu. 


Brak ruchu umysłowego na prowincji niejedno- 
krotnie był przedmiotem utyskiwań naszej prasy. 
We wszystkich artykułach, omawiających powyższą 
sprawę, zarzucano inteligencji prowincjonalnej, że 
po za swemi zawodowemi obowiązkami nie przyjmuje 
żadnego udziału w sprawach szerszego znaczenia 
i ani postępy nauki, ani kwestje społeczne lub eko- 
nomiczne, ani spory literackie lub filozoficzne, ani 
nowe kierunki w sztuce, ani nawet t. z. kwestje dnia, 
roznamiętniające gdzieindziej całe masy, nie budzą 
tu żadnego echa, a tylko karty i inne mniej lub wię- 
cej szlachetne rozrywki, lecz tylko rozrywki, wypeł- 
niają jej wszystkie wolne chwile. 

Zarzuty te, niestety, są najzupełniej słuszne i, 
jeżeli pod tym względem zdarzają się rzadkie wyjąt- 


kilka chwil dla zaspokojenia naszych potrzeb umy- 
słowych. I chwile te mamy, lecz nie mamy tylko 
| moźności zadośćuczynienia naszym aspiracjom nau- 
ikowym. Oto, bodaj najgłówniejsza przyczyna za- 
niku u nas życia umysłowego. Istotnie, kto chce na 
| prowincji śledzić za postępem nauki, lub co gorsze, 
pragnie się kształcić, ten natrafia tu na nieprzezwy- 
ciężone przeszkody: brak nam towarzystw nauko- 
wych, brak nam muzeów, laboratorjów, brak nauko- 
"wych bibljotek, słowem, pozbawieni tu jesteśmy 
| wszelkiej pomocy, jaka jest nieodzowną przy pracy 
naukowej. Zwłaszcza brak poważnych bibljotek 
dotkliwie uczuwać się daje: nabywanie na własność 
książek i czasopism naukowych dostępnem jest dla 
niewielu z powodu wysokiej ich ceny, z drugiej zaś 
strony—wyszukiwanie potrzebnych dzieł jest nader 
utrudnione, a bardzo często nawet bezskuteczne; 
to też wobec tych trudności zniechęcamy się i powoli, 
niepostrzeżenie wciągamy się do tego szarego, jało- 
wego t. z. prowincjonalnego życia, pogrążając się 
następnie w jego małostkowościach, a redukująe 
swe aspiracje naukowe do mniej lub więcej uważne- 
go „przerzucania” dzienników i tygodników. 

Tu mimowoli ciśnie się pod pióro jedno pyta- 
nie: czy powinniśmy pogodzić się z takiem położe- 
niem rzeczy w tym względzie, czy też usilnie się sta- 
rać, aby, o ile to jest w naszej mocy, usuwać braki, 
a w pierwszym rzędzie te, które czynią życie na pro- 
wincji nieznośnem? Dwóch zdań, sądzą, tu być 
nie może: inteligiencja prowinjonalna powinna ener- 


ki, to tem samem, w myśl znanej sentencji nulla re- 
gula sine exceptione — zdaje się potwierdzać wyżej 
przytoczone oskarżenie. 

Powyższa jednak martwota ruchu umysłowego 
może się wydać dziwną wobec tego faktu, iż na pro- 
wincję coraz więcej przybywa osób z wyższem wy- 
kształceniem. Należałoby się więc spodziewać, że 
życie umysłowe tam powinno coraz żywszem uderzać 
tętnem. A jednak nie uderza .. Dlaczego? 

Wszyscy piszący w tej sprawie tłómaczą smu- 
tne to zjawisko walką o byt. Prawda, obecny nad- 
miar fachowców na kaźdem niemal polu i wypływa- 
jąca ztąd nie zawsze uczciwa konkurencja, bez- 
wątpienia, czynią tę walkę ciężką, bardziej wyczer- 
pującą... Prawda, że walka ta pochłania nam wiele 
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Pamiętnik Ex-Dziedzica, 
Z DOPISKAMI 
EX-PACGHCIARZA, 

A aet Fanhkhta WMastanki. 


szkice podwójną kredką 


(Dalszy ciąg.) 

Ale Frendzel, widocznie bardziej zacięty, a 
mniej tchórzowaty, wskazując ostrożnie ną mnie, żeby 
psów nie draźnić, dodawał: 

— Ten pan bendże szwiadek! ten pan bendże 
szwiadekl... 

Itu wymieniał moje nazwisko, zkąd jestem, 


czem jestem, jako dowód, że mnie zna i że tym spo- 
Bobem może mnie istotnie jako świadka w sądzie 


cytować... 

Woś, stojąc w uclrylonych drzwiach, śmiał się 
do rozpuku, aż się za boki trzymając. Wyznaję, że 
komizm tej sytuacji nie udzielał mi się w tym stopnia, 
co jemu. Przytem uważałem, że pomimo psów, po- 
mimo Wosia we drzwiąch, żydzi jednak coś pomiędzy 
sobą nmiezrozumiałego 84warzoczą, a Frendzel, jako 
odważniejszy, oglądał się nawet nieznacznie na okno. 
Ale że okno miał poza plecami, więc obracać sią było 
mu niewygodnie, a jak tylko chciał się całkiem 
obejrzeć, zaraz buldogi zęby okrutnie szczerzyły, a ten 
w białe łaty, za chałat go łapał, Więc Frendzel 
stawał zaraz w pierwotnej pozycji, tylko po brodzie 


gicznie dojść do tego. A wiele mogłaby zrobić... 
tylko więcej dobrych chęci, tylko więcej poczucia i 
zrozumienia swych obowiązków moralnych, tylko 
więcej łączności i zgody. 

Tak np. dotkliwie uczauwać nam się daje brak 
bibljoteki naukowej. Bibljoteka taka nie tylko by- 
łaby znakomitą pomocą dla osób pracujących na po- 
lu naukowem, lecz prócz tego przyczyniłaby się do 
podniesienia poziomu umysłowego w szerszych kołach, 
do rozbudzenia poważniejszych upodobań i zwró- 
cenia myśli w kierunku spraw głębszej natury i, co | 
najważniejsza, ułatwiłaby kształcenie się tym, „Aj 
rzy by sobie tego życzyli. Czy urządzenie takiej | 
bibljoteki byłoby u nas niemożliwem?  Ośmielam się ' 
twierdzić, że nie. Bezwątpienia, nie możemy narz 


znany jako pijawka, jedna z uajbezpieczalejszych, 

|oajbardziej przebiegłych i chytrych... Zaczął jak 
| każdy wiejski żydek: od handlowania skórkami bara- 
niemi, a przytem był kiedyś trochę szklarzem. A 
chciał zrobić fortunę także jak wszyscy: na kupnie 
lasu. 

Zawszera sobie myślał, że: szklarstwo, skórki 
i las muszą być jednak dobremi interesami, kiedy 
żydki nikogo % nas do nich dopnścić nie chcą... 

Woś stał jeszcze chwilkę we drzwiach i rzekł: 

— Daję wam kwadrans czasu do namysłu. Potem 
wprost was gałgany! oszusty! szczuć będę psami. A 
potem możecie sobie iść do sądu... 

Wyjął zegarek i dodał raz jeszcze, wskazując 
na godzinę: 

— Kwadrans. 

Frendzel znów się obejrzał za siebie, Wtedy 
wydało mi się. jakby się coś mignęło na dworze od 
strony podwórza, a Frendzel szepnął jakieś słowo do 
Maślanki. Ale jakoś nie zwróciłem na to uwagi. Woś 
drzwi zatrzasnął i znaleźliśmy się w sieni, gdzie on 
jeszcze się za boki od śmiechu trzymał. Zacząłem 
mu tłómaczyć i przedstawiać, że na tej operacji i tak 
wiele zyskać nie może. Zydzi pewno weksli nie 
mają przy sobie—a nawet, gdyby je oddali, to ostrze- 
żenie hypoteczne jest ostrzeżeniem, Wekslo były 
tylko gwarancją—jedną więcej—tego ostrzeżenia... 
| Woś był zdania, że byle weksle miał w ręku, miano- 
wicie te z podpisem żony, da sobie radę, bo z hy- 
poteką można ciągnąć, jak długo się zechce... 

Tak rozprawiając półzłosem w sieni nie spo- 
Faga. że ktoś tymczasem zaszedł nam od tyłu. 


| ślina wściekłości mu ciekła. Zacięty to był i zły żyd, | 


naukowego; nie, nasze życzenia z natury rzeczy mu- 
szą być o wiele skromniejsze: pamiętajmy, że i Kra- 
ków nie odrazu zbudowano. 

Zapoczątkowanie sprawy nie przedstawiałoby 
trudności, gdyż związkiem takiej bibljoteki mogłaby 
służyć bibljoteka resursowa 

Posiada ona już przeszło 5,000 tomów, w czem, 
dzięki zabiegliwości pp. bibljotekarzy, znajduje się 
wiele dzieł naukowych. 

Bibljoteka jednak najbardziej zasobna może 
nie mieć żadnego znaczenia w rozwoju oświaty i po- 
zostanie martwą instytucję, jeżeli korzystanie z niej 
jest utrudnione. 

A korzystanie z naszej bibljoteki resursowej 
przedstawia trudności nielada. Główna przyczyna 
tego niepożądanego zjawiska — to szczupłość po- 
mieszczenia, Jak wiadomo bibljoteka dzieli swą 
siedzibę z czytelnią. Na tem połączeniu traci jak 
jedna, tak i druga. Pomieszczenie powyższe dla sa- 
mej tylko bibljoteki jest za ciasne, gdyz literalnie nie 
ma obecnie miejsca na ustawienie choćby jednej 
jeszcze szafki, tak już dziś nieodzownej dla prze- 
chowywania napływających wciąż książek. Z na- 
tury więc rzeczy musi się tu wkradać pomimowoli 
nieporządek, który w krótkim czasie może się bar- 
dzo znacznym okązać. Już dziś masę roczników z 
lat dawnych i leżących należy wyrzucić na strych, 
gdzie leżą w kurzu zapomnienia, gdy tymczasem nie- 
jeden z nas czyni nadludzkie wysiłki, aby wynależść 
gdziekolwiek potrzebne mu artykuły zawarte właś- 
ńie w tych rocznikach. 

Zbytecznem, zdaje się mówić o znaczeniu ka- 
talogów przedmiotowych: bez nieh bibljoteka traci 
całą swą wartość, sporządzenie jednak takowych w 
obeenych warunkach jest poprostu niemożliwe. Je- 
dyny stół znajdujący się w bibljotece, literalnie cały 
bywa zawalony pismami (w braku innego dla nich 
pomieszczenia), a naokoło stołu siedzi zwykle tyłu 
żądnych czytania, iż bardzo często nowi goście z bra- 
ku miejsca muszą z konieczności albo skwitować z 
tej przyjemności, lub teź szukać miejsca po kątach, 
aby choć „przerzucić“ pisma. Wobec tego, gdzie tu 
można myśleć o rozsegregowaniu książek, odpowie- 
dniem ich spisaniuit d., robi się eośkolwiek jak to 
mówią „na powietrzu” jedynie, aby choć jaki taki 


Woś odwrócił się i.. drgnął. Ten ktoś był to,po 
prostu komornik. Inie był sam. Znając pewnie 
charakter pana domu, przywiózł ze sobą pacholka 
Sądowego, aby w danym razie, jeśli nie obrońcę, to 
świadka mieć pod ręką. Komornik był słodki jak 
lukrecja, zaczął przepraszać, gadać coś o niemiłym 
obowiązku, dał jednak do poznania, że ma polecone 
zabrać wszystkie konie zbytkowne i powozy, położyć 
areszt na meblach, a także na wszystkiem, co nie ma 
wprost koniecznego związku z utrzymaniem gospo- 
darstwa. Przytem jednak, uważałem, że pan ten 
spogląda ukradkiem na drzwi kancelarji, jakby wie- 
dział co tam się dzieje. 

Woś stracił odrazu rezon. Był blady, przygryzał 
wargi i wąsy i widocznie było, że nie wiedział, co 
począć. Mnie odrazu przypomniał się Srulek, ten 
„mądry“ mały Srulek, który w karczmie Maślanki ` 
w mej obecności do babci ze dworu przybiegł, coś z 
nią szwargotał—a potem lokaj Wosia, z którym się 
minąłem w drodze, chyłkiem widocznie do karczmy 


zdążający... Ale gdzie mógł być tymczasem przy- 
gotowany i schowany „na wielki wypadek“ ko- 
mornik?.. 


Dziś dopiero, kiedy przeglądam Wosia: pamięt 
nik, z Maślanki dopiskami, dziś po latach, rozumiem, 
jak to wszystko 4 góry było uplanowane i ukarto- 
wane—i jak myśląc, że żydów za łeb trzyma, Woś 
sam przez nich był trzymany. 

Z tej epoki bowiem nie brak w Pamiętniku ani 
Wosiowych, ani Maślanki notatek. 


(d. e. n.) 
| 
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ład zachować. Nawct niema miejsca gdzie załatwić 
czynności administracyjnej natury. Lecz biada już 
temu, ktoby zechciał korzystać na miejscu z dzieł 
bibljoteki—to już absolutnie jest niemożliwe, gdyż 
na to nie znajdzie tu miejsca. 

Co zaś do czytelni, toi ona nieodpowiada na- 
leżycie swemu zadaniu również z powodu ciasnoty 
pomieszczenia. Jedyny stół, jak wyżej powiedzia- 
łem, nie może przy sobie pomieścić wszystkich ży- 
czących czytać, wyszukanie pism jest bardzo utru- 
dnione, leżą one bowiem na owym stole z konie- 
czności zawsze w nieładzie, przyczem wyszukiwanie 
to bywa bardzo nieprzyjemne, bo przy takowem mu- 
szą przyjmować udział, wprawdzie bierny, i inni 


czytający, dla uniknięcia przeto powtarzanych na 
prawo i lewo ciągłych „przepraszam, +wiele- bardzo 
woli zadowolnić się pierwszem na wierzchu leżącem 
czasopismem, niż zdecydować się na przeszkadzanie w 
czytaniu innym w celu odszukania w całym stosie 


bibuły, żądanego przez się pisma. 


Stojące przy ścianach wysokie szafy bibljotecz- 


ne nie pozwalają na zawieszenie objaśniających map 


rysunków it. p., brak tu szatki z podręcznemi ency- 
klopedjami, słownikami i brak wreszcie miejsca dla wej odpowiednich ćwiczeń 


składania pism schodzących ze stołu czytelni. 


Widzimy więc, iż jak bibljoteka tak i czytelnia! 
nie mogą należycie obsłużyć swych gości, w skutek 
czego wielu zniechęca się i nie korzysta z nich, inni 
zaś mają słuszny powód do wyrażenia swego w tym 
względzie niezadowolenia. Z objaśnień jednak udzie- 
lanych przez zarząd bibljoteki widocznem jest, iż ta- 
kowy doskonale odczuwa powyższe braki i ubolewa! 


nad niemi, lecz na razie nic uczynić nie może. 


Tymczasem należałoby rozpatrzeć powyższą 
Nie przytaczając bynajmniej, w jaki spo- 
sób byłaby ona rozszerzona, podaję tu projekt, któ- 


sprawę. 


ry, w razie urzeczywistnienia, chociaż na pewien 
czas polepszyłhy położenie rzeczy. Mianowicie: 
czytelnię przenieść do jednego z pokoi na dole, w 
celu zaś powiększenia bibljoteki oddać na jej użytek 
jakąkolwiek ubikację dla przechowywania tam 
miesięczników, tygodników i dzienników. Pokój ta- 
ki można byłoby wydzielić z mieszkania służby, 
dając jej wzamian pewną sumę na wyjęcie takowego 
na mieście. 

"Zdaje się, iż takie wprawdzie czasowe ma- 
Jące znaczenie, rozwiązanie powyższej sprawy, po- 
zwoliłoby na uporządkowanie i skatalogowanie sy- 
stematyczne bibljoteki, a tem samem ułatwiłoby w 
znacznym stopniu korzystanie z takowej 

Korzystając zaś z jednej strony z hojnego, jak 
na nasze stosunki, budżetu bibljoteki, a z drugiej 
z darów, z któremi by niezawodnie pospieszyli lndzie 
dobrej woli, z biegiem czasu, powoli zyskalibyśmy 
nstytucję, która mogłaby zadowolnić potrzeby ludzi 
chcących pracować naukowo i w znacznym stopniu 
przyczyniłoby się do rozwoju samouctwa wśród szer- 
szych kół. W—e.. 


Radom i Okolice. 


— pa — 

W niedzielę d. 6 b. m. jaka w wysoce uro- 
czystym dniu Imienin Jej Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszej Pani ALEKSANDRY TEODO.- 
RÓWNY odprawione zostały uroczyste nabo- 
żeństwa w świątyniach wszystkich wyznań. 
Miasto ozdobione było flagami, a wieczorem 
uluminowane. 

Na budowę kościoła. Urzędnicy magazynu 
głównego dr. żel. iwangr.-dąbr. za marzec, kwiecień 
i maj—rub. 11 kop. 15. 


Teatr ludowy. Przedstawienie amatorskie u- 
rządzone w ubiegłą niedzielę staraniem komitetu ku- 
ratorjum trzeźwości zapełniło wszystkie prawie miej- 
sca w teatrze w sali resursy. Publiczność, wśród któ- 
rej przeważała klasa robotnicza i rzemneśluicza, cią- 
głemi oklaskami przyjmowała grę amatorów, którzy 
z zadania swego wywiązali się bardzo dobrze; w sali 
rozlegaly się nieustaunie wybuchy śmiechu rozbawio- 
nych widzów— pierwszą więc próbę komitetu dostar- 

- czania ludowi taniej a godziwej rozrywki uznać na- 
leży za udaną i wnioskować można, że dalsze jego 
usiłowania w tym kierunku przyniosą pomyślne rezul- 
taty. Następne przedstawienie amatorskie odbędzie 
się również w niedzielę d. 20 b. to. w przyszłą zaś nie- 
dzielę prof. Jarzyński będzie pokazywał widzom obrazy 
niknące. d l i 

Niedzielne przedstawienie rozpoczęło się odegra- 

niem hymnu-narodowego. | 


Straż ogniowa ochotnicza. . Wezoraj-o godz. 
3-ej popołudniu w szopie straży ogniowej w domu 
Dutowa na ul. Lubelskiej odbyły się pod przewodni- 
ctwem naczelnika straży p. Rudolfa Mejera wybory 
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na urzędy starostów oddziałowych. W wyborach ; znalazła śmierć 21-o letuia Marjanna Galińska. Ratunek pod- 
przyjęło udział 98 członków czynnych; każdy ze ezte- | czas ognia niosły sikawki miejscowe, W pare dni później d.4 
rech oddziałów głosował oddzielnie na swego starostę. | b. m. z niewiadomego dotąd powodu spaliły się włościańskie 
Oddział I—topornicy (głosujących 28) wybrał 24 gło- | zabudowania gospodarskie we wsi Cegielnia, ubezpieczone 
sami ponownie p. Juljana Skibińskiego, oddział II—si- | na rub. 380. Straty w nieubezpieczonych  ruchomościach 
kawki(głosujących 19) —p.Romana Pruszaka 17 glosa- | i inwentarzu wynoszą około 300 rub. I przy tym pożarze 
mi;oddział HI— dostawa wody(22 głosujących) —p. Ju- | nie obyło się bez wypadku z ludźmi: Józef Kęna, biorący 
ljana Polaczka jednogłośnie; oddział IV — ratunkowy |czynny udział przy gaszeniu ognia, poparzył sobie boleśnie 
(27 głosujących) —p. Marcelego Szafrańskiego jedno- | twarz. 

głośnie. Wszyscy wybrani wezoraj pełnili jaż poprzed-| 
nio te same czynności i ponowny ich wybór rokuje, 
Że straż ogniowa i nadal, tak jak dotychczas, będzie 
się rozwijała pomyślnie, Pomoeników starostów za- | 
miapuje na mocy odpowiedniego $ ustawy normalnej | 


Koprzywnica (Kor. „Gaz. Rad.*). Dnia 4 b. m. 
o godz. 5 po południu spaliły się w Koprzywnicy z niewia- 
domej przyczyny zabudowania Szymona Grabka, asekuro- 


wane na rb, 280 i Jana Misiaka na rb. 100.—Szymonowi 


dla straży ozniowych, p. naczelnik straży. 

swemu zadaniu, musi koniecznie być uzupełnionym, 
gbyż brak mu jeszcze wozu rekwizytowego, dwóch 
beczek i drabiny mechanieznej. Najdotkliwiej daje 
się odczuwać brak własnej szopy, gdyż dotychezaso- 
wa, za którą straż musi płacić dość wygórowane ko- 
morne jest za cinsna; brak własnej obszernej szopy 
| niepozwala arządowi straży urządzać w porze zimo- 
dla szeregowców, co nie- 
korzystnie odbija się na strażakach, gdyż przez zimę 
zapominają zwykle tego, czego nauczyli si; w ciągu 
letnich miesięcy. 

W niedzielę d. 138 b. m. o godz. 9 ej rano w ko 
ściele po-Bernardyńskim o9dprawione zostanie doro- 
czne nabożeństwo na intencję straży; nabożeństwo to 
odbędzie się w niedzielę dopiero, gdyż w d. 4 b. m. — 
t.j. w dzień św. Florjana, patrona strażaków odbyć 
| się nie mogło. 


J 


| U Oświetlenie slektryczne. Przedstawiciel Tow. 
| „Union“, które podjęło się zaprowadzenia oświetle- 
‘nia elektrycznego w mieście naszem, p. Gustaw Hitzi- 
i grath nabył w poniedziałek ubiegły plac, ma którym 
| Towarzystwo zamierza urządzić stację elektryczną, 
| Plac ów, przestrzeni 6500 łok. kw. został knpiony na 
mocy aktu rejentalnego, sporządzonego przeł rejentem 
p Kulezyckim od p. G. Kafałowicza i znajduje się 


/ przy ul. Długiej (dawna posesja p-ni Stachulskiej). 


Przedstawienie w cyrku na dochód Tow. opieki 
nad zwierzętami przyniosła po potrąceniu wszelkich 
Panów około 200 rub. dochodu. 
| Dość licznie zebrana pobliezność oklaskiwała 
i nader udatne popisy, z pomiędzy których zasługują na 
wyróżnienie tresowane zwierzęta wyprowadzone przez 
p. Wanemana, popisy chińczyków braci Lomari i tań- 
ce charakterystyczne, wykonywane przez pp. Helenę i 
Kazimierza Zalewskich, oraz p. Jakowlew. 


Znęcanie się nad zwierzętami. Jedem z ezytel- 

ników „Gazety* pragnie sa naszem pośrednictwem 
zwrócić uwagę Tow. opieki nad zwierzętami pa na- 
dużycia, jakich co wtorek dopuszczają się żydzi, ja- 
dący na targ do Skaryszewa. Na jeden wóz kładą 
l oni zwykle po kilkanaście eieląt, jedno na drnugiem, 
iw ten sposób, że zwierzęta głowami wiszą na dół i 
uderzają niemi o koła woza i o szosę; w: dodatku do 
tego na powiązanych ciełętach siadają ich właściciele 
ina zwracane im uwagi, odpowiadają, że tak robią, 
jak im się podoba i że nikt niema prawa aabronić im 
tego. Wartoby przekonać tych pasów, że są w 
błędzie. 


Zemsta. W nocy z 4 na 5 b. m. I. F. struł kre- 
wnemn swemu M. F., zamieszkalemn Ba t. zw. placu p. 
Kalezyckiego, 3 konie. M. F., farman frachtowy, wo- 
żący towary między Warszawą a Radomiem, | 


| mówił przed paroma dniami miejsce za różne naduży- 


cia I. F., który u niego służył. Chcąc dokuczyć M.i 
zemścić się nad nim, I. niewachał się zadać truciznę 
koniom. które też wszystkie pozdychały. 


Reperacja bruków. Na ul. Kościelnej popra- 
wiono bruki; szkoda, że przy tej sposobności nie zo- 
stał ułożony chodnik kamienny lub asfaltowy wzdłuż | 
posesji p. Bekermana; w zimie, dzięki p. Bekermano- 
wi, mieszkańcy ul. Kościelnej grzęźli w błocie, obecnie 
sa zagypywani tumanami kurzu w czasie pogody i 
również grzęzną w błocie po każdym deszezu... i 


Podatki: Przypominamy / czytelnikom naszym, 


właścicielom nieruchomości w m. Radomiu, że z d. 14 
b. m. upływa termin uiszczania w kasie miejskiej po- 
datku ogniowego i latarniowego. 


Z pow. Sandomierskiego korespondent nasz pisze 


to hastępuje: Z nastaniem c'epła nastały i pożary —ta chro- | : 


niezna klęska osad i wiosek naszych. Przed wieczorem | 
d. 1 b. m. w majątku Komorna, stanowiącym własność p. 
Bukowińskiego spaliły się od uderzenia piorunu trzy domy 
mieszkalne dla służby i dwa budynki gospoder.ze. Straty 
są znaczne, poszkodowany jednak otrzyma tylko około 1400 | 
rub. wynagrodzenia, gdyż na tyle były ubezpieczone spalo- 
ne budowie, Pożar pociągnął za sobą ofiarę, gdyż w ogniu 


Tabor straży, aby zupełnie mógł odpowiadać ! 


Grabkowi oprócz budynków spaliło się majątkn ruchomego 
| na rb. 217 (w tem krowa i 2 jałówki). 

Dzięki padającemu  deszczowi , kierunkowi wiatru 
a także energicznej obronie mieszkańców miasteczka— 
pożar nie przybrał tych rozmiarów, na jakie zanosiło się, 
chociaż sąs.ednie budynki, kryte słoma, oddalone były od 
spalonych nie więcej jak na 8 łokci. W. 


Kamienna. (Kor. „Gaz. Rad.*), Dawno już nie 
pisałem z przyczyny braku czasu, ehociaż wiele jest rzeczy 
u nas takich, których milezeniem pominąć nie można. 

Po pierwsze nasze mieszkania, Dziwna jest dopraw- 
dy i niczem nie usprawiedłiwiona obojętuość panów fabry- 
kantów na los robotnika. Nie pomyślał dotąd żaden o tem, 
żeby dać mieszkanie swym robotnikum, chociaż dla nich 
samych mogłoby to przywosić mienajgorszy dochód. Za 
mieszkania, bliżej fabryk położone, płaci się te same, a na- 
web większe ceny, jak w Radomiu, a wygód najmniejszych 
i robaetwa taka moc, że trudno sobie dać rady z niem . 

A je te mieszkania dobijae sie niemal potrzeba. Rolnicy, 
dla uniknięcia tej drożyzny mieszkają w najbardziej oddalo- 
nych miejscowościach, a nawet sąsietnich wioskach œ kilka 
wiorst położonych. Wejdźimy w położenie robotnika, który 
po całodziennej ciężkiej pracy, dla kilkogodzinnege wyt- 
chnienia przebywać musi nawet do E2 wiorst drogi ágien- 
nie (uie jest te rzadkością, że robotniey mieszkają po 5—6 
wiorst od. fabryki) zimą po śniegach, a wiosną i jesienią po 
błotach. . 

Uw dziwnem wydać się może, te. że gospodarze 
nasi, biorąc tak dobre ceny za mieszkanie, mie pomyśleli na- 
wet o tem, żeby ehoć z polnego kamienia eliodnik do przej; 
ścia zrebić.. 

Cony. produktów spożywczych, jakna wieś, są także 
wygórowane. Chleb 4 fuuty—14 kop., kartofle płacono: 
dziś 2 ruble za. korzec, masła kwarta 65—75, śmietany: 
kwarta 20 kop., jajka po 11/4 kop., kura średnia 50—60' 
kop., mięso wołbwe—]2 kop. funt, wiegrzowine— [5 kop.,. 
słonina (Świeżay 24, drobiu trudno się dokwpić. 

Brzez jakiś czas przyjeźdżał do: nas rzeźnik ż Szy 
dłowemz mięsem: wołowem, opatrzonem pieczęciami przez 
tamtejszego lekarza, bardzo ładnemii sprzedawał mięso wołe- 
we du wyboru po 10 kop. funt, cielęcinę po 6 kop. -Nie 
podubsło się to miejscowym żydkam, że im konkareneję ro- 
bił, postarali sią wice o to, że mu. miejscowa policja zabro- 
niła przyjazdów. Na kłótni więc rzeżuików myśmy najwię- 
cej szracili, głjż na każdym funeie 2 kop. więcej płacić 
musimy, a dla biednego robotnika wiele to stanowi. 

Wiosna się zbliża, a z nią. wiele obiecywanych przy- 
jemności. Wielce zawsza dbały o rozrywki nasze. zawia*- 
dowea miejscowej fabryki, p. Wróblewski, organizuje „pa 
lanta“, w którym dużo osób przyjmuje udział. Orkiestra. 
fabryczna uprzyjemniać go będzie. Fiołek. 


W Seminarjum sandomierskiem egzamina wstę- 
paze odbywać się będą w d. 22 czerwca r. b. 


Wzorowe gospodarstwo włościańskie. W Je M 
„Zorzy* znajdujemy opis gospodarstwa włościańskie- 
go Ignacego Kobusa. Kobus, mieszkaniec wsi Ko-- 
ciołki pod  Kozienicami w r. 1897 dostał nagrodę na 
warsz. wystawie rolniczej. 


Ze spraw szpitalnych. ; 
Kach chorych w szpitalach gub. radomskiej w 
ciągu m. marca st. st. r. b. przedstawiał się nastę- 
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Ruch służbowy. Urzędnik kaneelaryjny kasy 
powiatowej w Opatowie Mikołaj Berlańszczyk na wła- 
sne żądanie został uwolniony ze slużby z powodu 
choroby. 


= Zpow. Sandomierskiego donoszą nam, że we wsi 

Dobra, gm. Wiśniewa dwaj rabusie wdarli się podstępem 

w nocy do domu włościanina Jana Chmiela, zbili go i ucie- 

_ kliz ukradzionemi Chmielowi 50 rublami. Jednego ze zło- 

dziei zatrzymano już; pokazało się, Że jest to mieszkaniee 
Wioski Wola- Wiśniowska Walenty Kumański. 

Wypadki nagłej śmierci.--We wsi Helnowic gm. 

_ (Gwożdzików pow. opocz. zmarła nagle na anewryzm serca 

46-cio letnia wdowa Katarzyna Tkaczyk. 
śmierci 


GAZETA RADOMSKA 


. ^ 


„Kraju. 


W Lublinie p. Stanisław Sobolewski, wychowaniec 
warszawskiego konserwatorjum muzycznego zalłada szkołę 
muzyczną. Program szkoły zawiera: grę na rozmaitych 
ipstrumentach, śpiew solowy, śpiew chóralny, tcorję muzy- 
ki, klasę rozwijania pamięci i słuchu, klasę czytania nut, 
muzykę pokojową, teorją kompozycji i sztukę dramatyczną. 
Do szkoły będą przyjmowane dzieci uie młodsze nad lat 
ośm. 

Jubileusz kapłański. W d. 29 b. m. ks. Aleksan- | 
der Budny, prob, par. Gasewo, w dekanacie makowskim, | 
będzie obchodził 50-cio letni jubileusz kapłaństwa. Dla | 
upamiętnienia tego jubileuszu ks. Budpy zamierza założyć 


=  — Anewryzm serca również był powodem 
Filipa Cybulskiego, właściciela dóbr Stok. w gm. Radobia 
pow. opocz. Zmarły liczył 63 lat. 
| — W Skaryszewie zmarła nagle 23 letnia Józefa 
, Kamm; przyczyną śmierci był atak apoplektyczny. 

; — Nadmierne użyciu spirytualji spowodowało nagłą 
Kozła, włościanina ze wsi 
Podwójtowstwo gm. Cmielów pow. opatow. 


Pożar. We wsi Pawłów pow. iłżeck, d. 25 z, m. o 
godz. 10 rano od nieostrożnega obehodzeniu się z ogniem 
wybuchł pożar. Ogień zniszczył 3 zagrody  włościańskie, 
składające się z 3 domów mieszkalnych i 4 zabudowań go- 
spodarskich. Straty ogółem wynoszą około 1500 rub, bu- 
dynki były ubezpieczone. 

Włościanie, w ilości 50 łudzi, pośpieszyli z bardzo 
energicznym ratunkiem: 5-ciu pracowało z siekierami. 3 
z bosakami, 30—z wiadrami, 2—przy drabinaeh, 10 zaś 
obsługi wało ręczne pompki. 


Utunięcie. Pod Solcem żydzi 25-cio letni Zysman 
Fiukelstem i 35 cio letni Berek Weissfogel, powracając 
z jarmarku, wpadli z bryczką do głębokiego rowu koło je 
ziora i utonęli. 


Znalezione ciało. W  Mniszkowie gm. Radonia 


_ pow. opocz. na polach włościańskich znaleziono ciało nie- | 


widomego i głuchoniemego 75-cio letniego Ludwika Kłosiń- 


skiego. Kłosiński w grudniu r. z. wyszedł z domu i od te- 
go czasu nikt nie wiedział co się z nim stała, 
(4 Licytacja. D. 14 b. m. w urzędzie gminy Iwani- 


= Ska odbędzie się licytacja in minus na budowę w osadzie 


| 


sa Iwaniska nowego 
l 
» 


| cytacja rozpocznie się od sumy rub. 3000. 


murowanego gmachu dla szkoły i dre- 
Li- 
Kaucja wyno- 


y wnianych zabudowań gospodarczych krytych blachą. 


A si rub. 300. 
"4 
= Wierzę... 
p Ach, ja wierzę, że poloty 
jk Ducha zetrą kiedyś cienie, 
| z) Skrywające nieba toń. . 
NI Ach, ja wierzę, że pragnienie 
aj Wszechmiłości bratniej, złotej 
|» Kiedyś ducha zwieńczy skroń, 


Że nasiuną kiedyś chwile, 
Gdy duch ludzki skrzydły swemi 
Wzbije się nad nieba próg, 
Gdy nie będzie się po ziemi 
Czołgać, brudząc pierś swą w pyle, 
|| Nieznajomy własnych dróg, 
Że roznieci blask w około, 
Odrzuciwszy nędz łachmany, 
W jakiego przystroił świaći... 
Że potężny, a świetluny 
Wzniesie jeszcze swoje czoło 
Po męczeństwach tylu lat... 
Janina A. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


Sprawy ubezpieczeniowe. Na odbytych w tych 


"dniach w Petersburgu obradach przedstawicieli Towarzystw 
akcyjnych, jak donoszą dzienniki petersburskie, zapadły 


następujące uchwały: 


1) Z dniem 13 kwietnia premja ubezpieczeniowe od | 
ubezpieczeń fabrycznych i towarowych podniesione zostają 


o 20%. 


2) Ulga ubezpieczenia 5 letniego, z której mocy 
ubezpieczony w 5-m roku uwalnia się od wnoszenia premji, 


zostaje uchyloną. ` 


3) Wszystkie towarzystwa obowiązują się 


zastrzeżenie to dotyczy ubezpieczeń do 50,000 rub. 
Kasy oszczędności. 
wadzenia w kasach oszczędności książeczek kasowych 


wydawanych ua okaziciela. 
-wadzenie operacji czekowych w kasach oszezędności. 


nie 

przyjmować w ciągu roku nowego ubezpieczenia majątku, 
który był przedtem „ubezpieczony w innem towarzystwie; | materjalnej w najrozmaitszej formie. jak udzielanie zapomóg 
pośrednietwo w pracy i 
Uchwały powyższe przyjęły wszyskie towarzystwa. |t. p. Towarzystwo ma prawo otwierać przytułki, szkoły i t. 
Dzienniki petersburskie dono- | p. zakłady, dobro członków mające na celu. 
"szą, że ministerjum skarbu rozważa obeenie projekt wpro -| razie działalność jego ogranicza się do Strony czysto 
Nie wyklucza to jednak i celów natury 
Nadto zamierzone jest wpro- | moralnej. Już sama możność zbliżenia się szerokich warstw 
| pracowników z rozmaitych dziedzin pracy fizycznej, jest 


w swej parafji przytułek dla starców. 

Na wyborach do władz Tow. kred. ziem. w Kiel- 
cach przewodniczył p. Bogusław Kleszczyński. Z urny 
wyborczej wyszli: do komitetu p, Eustachy Dobiecki (63 
gł.), do dyrekcji głównej p. Fortunat Zdziechowski (43 gł.), 
[do dyrekcji szczegółowej pp. Adam Wielowiejski (pono- 
|wnie, 60 gł.), Ignacy Tide (ponownie, 69 uł.), Wicenty 
Sęczykowski (ponownie, 71 gł.) i p. Stefan Kozłowski 
(54 gł). 

Staraniem p. Felicjana Kępińskiego, w d. 28 i 29 
z. m. odbyła się w Piotrkowie uroczystość sadzenia drzew, 
IPo nabożeństwie, odprawionem pierwszego przez 
księdza Bromskiego, a drugiego dnia przez ks. Helbicha, 
tłumy młodz eży szkolnej wraz z osobami starszemi (razem 
| około 1000 osób) udały się do gmachu miejscowego tow. 
| dobroczynności, gdzie na dziedzińcu zarówno chłopey, jak 
dziewczęta stanęli dwoma szeregami z drzewkami w rękach, 
Po poświęceniu drzewek przez ks, kanonika Sałacińskiego, 
| przy dźwiękach orkiestry straży ogniowej, udano się za 
miasto na szosę wolborską i tutaj na przestrzeni Jwuwiorsto- 
| wej z obu stron drogi każde dziecko zasadziło własnoręcznie 
|swoje drzewko, poczem zrobiono wycieczkę do sąsiedniego 
lasu, gdzie dzieci uraczono łasociami i rozdano im pa pa- | 
miątkę obrazki. W tym samym porządku na drugi dzień 
t.j. 29 kwietnia odbywało się sadzenie drzew przy szosie 
| do Łodzi. Fa 4 

Nafta w kraju. Ciekawą wiademość komunikują | 
„Kurjerowi Warszawskiemu*, Oto jeden z inży pierów. 
górniczych, biorąc pochop z bogactwa źródeł nafcianych 
w Galicji i idąc za wytyczną linią ich kierunku ku granicy 
Królestwa, natrafił przy odpowiednich badaniach geolo- 
gicznych na osad i ropę przy błotach, wskazujących 
(istnienie w głębi gruntu źródlisk nafty. Grunta te ciągną 
się pomiędzy Tomaszowem lubelskim a Zamościem. Celem 
bliższego zbadania tego przypuszczenia do jednego z war- 
szawskich laboratorjów ;rzywieziono substancje ziemne, 


dnia 


faktem bardzo pocieszającym i wielkiej doniosłości „mo* 
ralnej. 

Ustawa nie ogranicza liczby członków nowego To- 
warzystwa, ani eo do zajęć, ani co do płei i wyznania. 
Członkowie zwyczajni dzielą się na 3 kategorje, stosownie 
do wysokości wkładek miesięcznych, wynoszących od 1 rb, 
25 kop. do minimum 40 kop. miesięcznie. Do zarządu 
każda kategorja wybiera z pośród siebie po 3 przedsta- 
wicieli. Ustawa nowego Towarzystwa posiada dziś wiele 
jeszcze braków, które jednak niezawodnie z biegiem czasu 
zostaną usunięte. W każdym razie jest to pierwsze w 
Rosji Towarzystwo wzajemnej pomocy, obejmujące te 
warstwy pracowników, którym dotad poczucie samopomocy 
było zupełnie obce. 

Trąd. O pięć wiorst od Jałty, w koszarach mar- 
sandrowskich dla robotników, pracujących przy budowie 
szosy, wykryto trąd. W koszarach tych długi czas 
mieszkała rodzina robotnika, składająca się z trzech osób: 
rodziców i syna. Ojciec tej rodziny, stary wyrobnik, zmarł 
niedawno, żona zaś i syn mieszkali nadal w koszarach. 
Syo, mający lat 8, ciężko chorował, lecz dopiero obecnie 
przekonano się, że powodem tej choroby jest trąd, Cierpiaca 
na tę chorobę uznaną została i matka chorego, która, jak się 
okazało, służyła w Jałcie za niańkę do dzieci. 


Ze świata. 


Z Krakowa donoszą, iż na konkursie na , projekty 
pomalowania kaplicy królewej Zofji w katedrze na 
Wawelu komisja znawców przyznała dwie równe nagrody 
po 500 koron pracom pod godłem: 1) „Królowa Zofia i 
2) „Znak krzyża na tarczy*. Twórcą pierwszej jest Józef 
Mehoffer, drugiej Włodzimierz Tetmajer. Oprócz tego 
przyznano pracy pod znakiem gwiazdy list pochwalny. Na 
konkurs nadesłanego ogółem prac 16. 

Stanisław Szczepanowski. „Gaz. Polska“ do- 
nosi, że z wiarogodnego żródła dochodzi ją wiadomość, iż 
p. Stanisław Szczepanowski, znany przemysłowiec i poseł 
galicyjski, straciwszy w katastrofie Schodnickiej cały 


i majatek i nie mając nawet środków na podjęcie kuracji, 


która ze względu na stan zdrowia jego jest mu bardzo 
potrzebna, przyjął posadę buchaltera w zakładzie kąpielo- 
wym w Abbazji. 

Ze Lwowa piszą nam, że w d, 4 b. m. zmarł tam 
metropolita grecko-katolicki $. p. Juljan Kuiłowski. Me- 
tropolję lwowską zmarły otrzymał wr. z., przedtem zaś 
przez 8 lat zasiadał na tronie biskupim w Stanisławowie, 

Zmarły parę dni $. p. ks. arcybiskup Morawski cały 
swój majątek rodziony zapisał rodzinie, resztę zaś, 
pochodzącą z dochodów areybiskupich, przekazał metropolji 


dla dopeł:ienia szczegółowej analizy. W razie gdyby wieść 
ta okazała się prawdziwą, to sprawa nafty krajowej, w obec 
budującej się nowej kolei tomaszowskiej, miałaby dla kraju 
doniosłe znaczenie. 

— Ministerjum komunikacji zażądało sod war- 
szawskiego okręgu komunikacji zebrania i przedstawienia 
wszystkich przepisów, jakie ustanowione zostały w różnych 
czasach dla żeglugi w Królestwie Polskiem, tak przez 
władze wyższe w kraju tutejszem, jak i wydanych przez 
organy centralne. 


Z pism i książek. 
Kwietnio ry zeszyt „Ateneum”* zawiera: studjum M. 


wera, oBnutej na tle ostatnich wypadków w Galicji, „Ponad 
l sily“, A. Brueknera „Bibljoteki pisarzów polskich“, opo- 
|wiadanie historyczne Al. Kraushara p. t. „Miączyński i 
Dumuriez*. ks. Chamcea „Starożytności przedhistoryczne 
na XI zjeź lzie areheologicznym w Kijowie", rozprawę D. 
W retowskiego „O znaczeniu ekonomiczuem kolei Kaliskiej“, 
|obraz dramatyczny K. Glińskiego „Żydzi* — nadto w 
bogatym pod względem treści zeszycie czytamy „Ruch 
artystyczny Sygietyńskiegu, kronikę miesięczną pióra A. 
Lutomskiego, rozbiory i sprawozdania oraz dział bibljogra- 
fiezny, 


| Z Cesarstwa. 

W tych'dujach zatwierdzone zostało w Petersburgu 
uowe „Towarzystwo wzajemnej pomocy“. bardzo cie- 
kawe pod wieloma względami. Członkami towarzystwa 
tego są przeważnie ludzie z klas robotniczych. Dotąd za- 
pisało się w poczet członków przeszło 100 osób, w tej 
liczbie znaczna część kobiet (kucharek, służących i t. d.). 
W myśl pierwotnego projektu miało to być towarzystwo 
spożywcze; projektowano np. założenie własnej piekarni, 
wobec niezatwierdzenia jednak ustawy w tej formie, 
poprzestać musiano na zakresie skromnuiejszym.  Oelem 
towarzystwa jest okazywanie członkom swym pomocy 


na wypadek choroby lub śmierci, 


, | praktycznej. 


E. Trepki „Kryzyz we Francji“. dalszy ciąg powieści Se- | 


Tak więc na 


lwowskiej. Wszystkie swe rzeczy nieboszczyk kazał po- 
rozdawać, zabraniające sprzedawać je, pby— jak się wyraził 
w testamencie—foletów żydzi po Zarwaniu nie rozciągali”, 
Kapituła czyni starania, aby zwłoki 8. p. arcybiskupa mo- 
gły być pochowane w kościołku, w którym spoczywają pro- 
chy poprzedników: księży arcybiskupów  Baranieckiego i 
Wierzchlejskiego. 


[== : OSTRZEŻENIE. i 


Z powodu pogłosek o znajdowaniu się w. obiegu weksli 
jakoby z moim podpisem—nibiejszem ostrzegam osoby inte. 
resowane, że żadnych weksli nie podpisywałem, posiadane 
zatem weksle są sfałszowane i płacone przezemnie nie będą. 


219—1 Jan Stankowski Adw. prz. 


-D-r Aleksander Karoli 


Asystent szpitala św. Ducha przyjmuje w Warszawie 
| ul. Nowy-Świat Ne 48 m. 4 do 9; od 4—6 p. p. choroby 
| wewnętrzne. 210—4 


BUSKO. D-r J. Majkowski 


praktykować będzie przez cały sezon kąpielowy 
w wilji własnej. 2 


1 | 
Telegramy. 
Moskwa, 3-go b. m. Dziś, o godz, 1l-ej przed po- 


łudniem, Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan z Jego 
' Cesarską Wysokością Wielkim Księciem Sergiuszem Alo- 


|ksandrowiezem zwiedzili szpital wojskowy, gdzie powitał 
Najdostejniejszych Gości dyżurny oficer, a następnie na- 
czelnik szpitala, generał-major Adamowicz z lekarzami 
iintendentem. Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan 
przeszedł przez oddział chirurgiczny, gdzie miłościwie 
wypytywał chorych, zwróciwszy szczególniejszą uwagę na 
ciążko chorych: kozaka Baryszewa i starca Kowalewa. 
Jego Cesarska Mość oglądał nałożone opatrunki. Objaśnień 
udzielał ordynator dr, Rudniew. W pierwszym oddziale 
oficerskim, znajdujący się pośród chorych duchowny z 
wm permskiej, Piotr Arefjew, którego Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan zaszczycił miłościwemi słowami- - 
pobłogosławił Jego Cesarską Mość obrazem ów. Stefana 
Permskiego, W tym samym oddziale Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pani Jego Cesarska Wysokość Wielki Ksią a 
zapisali Swoje Imiona do księgi, przyczem Jego Ces-rsl a 
Mość Najjaśniejszy Pan zainteresował się szczegołumi 
wizytacji szpitala przez Cesarza Aleksandra Ill. 


RADOMSKA. 


Jego Cesarska 
chorych szeregowców w innych oddziałach, 
sie przy ciężko 
chorego, któremu wypuszczono trzy litry płynu z opłucnej, 
W oddziale chorych wychowańców szkoły felczerskiej 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan zaszczycił ich 
pytaniami, Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan od- 
wiedził także pokój juntrów szkoły wojskowej, zaszczycił 
ich miłościwa rozmową, oglądał szczegółowo lecznicę 
hydropatyczną, wanny i prysznice i wyraził zadowolenie 
Z powodu doskonałego stanu lecznicy hbydropatycznej. 
Ubszedł oddział chorych nerwowych i następnie odwiedził 


rerkiew „Wszystkich cierpiących", gdzie na powitanie 
wyszedł protojerej z krzyżem i wodą święconą,  Wysłu- 
chawszy krótkiej modlitwy z wygłoszeniem wielolecia, 


Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan obejrzał następnie 
kuchnię, próbował pokarmów i podziękował naczelnikowi 
szpitala. Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan i Jego 
Cesarska Wysokość Wielki Książę Sergiusz Aleksandro- 
wicz odjechali do pałacu Kremlińskiego przy entuzjastycz- 
nych okrzykach: „Hural“ 

Berlin, 5-go b. m. Podczas obiadu galowego cesarz 
Wilhelm wzniósł toast, w którym zaznaczył na wstępie, że 
słowa milkną, gdzie odczuwać się daje bicie serca całego 
narodu. 

„Pełne zapału przyjęcie cesarza austrjackiego przez 
naród niem ecki—mówił dalej cesarz Wilhelm dotyczy 
wiernego przyjaciela i sprzymierzeńca mojego dziada iojca. 

„Obecnie niosę w dani waszej cesarskiej mości 
przyjażń i miłość czwartej generacji. Przyjażń ta stanowić 
będzie najcenniejszy klejnot dla mojego syna, a jedno- 
cześnie i dowód, jak siłue jest potrójne przymierze, odpo- 
wiadające nietylko intencjom i traktatom monarchji, ale 
także przekonaniom i potrzebom narodów. Skoro serca 
narodów biją jednem tętnem,fnie rozdzielić ich nie jest 
w stanie. 

„Wspólne interesy, wspólne uczucia, wspólna radość 
i cierpienie łacza od lat 20-tu trzy narody, które, pomimo 


Mość Najjaśniejszy Pan obszedł 
zatrzymując 
chorych i zwrócił szczególną uwagę na 


GAZETA 


licznych napaści, prowokowane, krytykowane i wyszydzane, 
dotychczas zachowały krew zimną i okazały się jaku 
niezłomny puklerz pokoju. 

„Serca wszystkich ojców przepełnione sa wdziecz- 
nością za t» błogosławieństwo pokoju,“ 

Następnie cesarz Franciszek Józef wzniósł zdrowie 
pary cesarskiej, dziękował za serdeczne słowa i uroczyste 
przyjęcie we wspaniałej stolicy | zaznaczył. że niezłomua 
przyjaźń, łacząca monarchów. stanowi najcenniejsze dobro 
dla państw i narodów. „Sojusz pomiędzy Niemeami a 
Austro - Wegrami, przy wiernym współudziale Włoch, 
oznacza dla Europy najpewniejszą gwarancję pokoju.* 


Berlin, 5-go b. m. Sekretarz spraw zagranicznych, | 
wręczjł br, Gołuchowskiemu w imieniu cesarza | 


br. Bülow, 
brylanty do orderu Czarnegu O ła, 


Cesarz Franciszek Józef udzielił Bilowowi wielki 
krzyż orderu św. Stefana, 
Londyn 8-go b. m. Przy zdobywaniu Braudfortu 


anglicy ponieśli ciężkie straty. 
Londyn 8-go b. m. Marszałek Roberts przekroczył 
rzekę M:t, dopiero po stoczeniu krwawej walki z burami. 


Rozmaitości. 


-- Pojedynek kobist. Dwie meksykanki, senorita 
Marta Duran i senorita Juana Luna, kochały się w don 
Rafaelu Riguelmie. Marta Duran cieszyła sie widocznie 
większą sympatją Rafaela, widziano go bowiem dość często 
z nią spacerującego. Donna Juana zawrzała gniewem i 
wyzwała Martę na pojedynek, który się odbył na wolnym 
placu w Rominta za murami Meksyku. Zapaśniczki obna- 
żyły się do połowy ciała i na dany przez sekundantki znak, 
rozpoczęły walkę. Pierwsze starcie przeszło bez rezultatu. 
W drugiem spotkaniu senorita Duran otrzymała pchnięcie 
w pierś, a jej rywalka w policzek, W trzeciem zraniona 
została Duran, skaJeczona w ramię, a wskutek upływu krwi 
osłabła i wyrzuciła broń z ręki, Pojedynek się skończył; 
zapaśniczki pocałowały Się, a rycerski senor Riguelme 
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w Policznie pod Garbatką są do wyna- 
jgcia na lato; mieszkania umeblowane, 
składające się z 3-ch i 2-ch pokoi, ku- 
chen, werend po rub. 80 i 60. Bliższe 
szczególy w Redakcji „Qazety Radom- 
skiej“ gdzie przyjmują się także za- 
mówienia. 180—1 


rubli do wypożyczenia 
na I-szy numer hypoteki 
miejskiej. Pośrednictwo 
wyłączne. Wiadomość w 
redakcji. 202—1 


| Młyn wodny 2 


o dwóch stołach walców do wydzierża- | 
wienia od 1-go lipca r. b. w Dąbrówce | 6 
Fodłężnej. Poczta Jedlińsk. 


Magazyn MEBLI f 
disława Schwartz 


ui. Lubelska Nr. li9 dom Staniszewskiego 
Poleca po cenach przystępnych: 


MEBLE STOLARSKIE, 
WYŚCIEŁANE. 
GIĘTE i ŻELAZNE. | 


Robota solidna 
Magazyn prowadzony przez specja- 
listę. 


w oz 


Kombinacja dat. 


Stopnica, broszury tezoż o Solcu (do 


DWUSKIGÓWGE VENTZKIEG 


Zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające najrówniej- 


OG ŁO SZE NI 


27 3 © "Z EJcy TYS ES w OJ o tw 
OWEROWE CZĘ 
przyrządy 


© 
r 


SC 


Z powodu likwidacji interesu tanio wyprzedaje. 


Robert Wilczyńsk 
2. 


Warszawa, Leszno A l 


SOLEC 


i Zakład Wód Mineralnych 


siarczano-słonych 


(w gub. Kieleckiej, pow. Stopniekim, w 14 tu wiorstach od Buska). 


Sezon od 20-go Maja do 20 Września. 


Bliższe szezegóły u Dyrektora Zakładu D ra Daniewskiego w Solcu, poczta 
nabycia we wszystkich księgarniach.); 


szą orkę z pomiędzy znanych pługów 
POLECA 


ALFRED GRODZKI 


WARSZAWA, 38 SENATORSKA 33 


Cennik i katologi wysyłają się franco i gratis. 


WODY HAN 
MINERALNE 


przyznał pierwszeństwo tej. która zwyciężyła. Sekundantki 
odwiezły ranioną do domu, ale rany wymagały lekarskiej 
opieki. Według jednak ustaw meksykańskich, nie może do 
zranionego udać się lekarz bez zezwolenia władz, O wypadku » 
zawiadomiono tedy inspektora policji, który senoritę Duran 
kazał zawieść do szpitala, a sesundantów uwięził. 

Z londyńskich tajemnic toaletowych. Przed 
jednym z sędziów w Londynie stawał w tych dniach put- 
kownik Maxwell Herion, w imieniu żony, przeciw pierwszej 
| krawcowej londyńskiej, pani Mercier. Pani pułkownikowa 
otrzymała od niej rachunek na 8,400 tst., za toalety, które 
zamówiła w przeciągu półtora roku. Ta bajeczna suma 
oburzyła oboje małżonków—wytoczyli przeto krawcowej 
proces, a pau pułkownik, zdławionym od gniewu głosem; 
takie pozycje rachunku czytał w sądzie: „Suknia biała atła= 
sowa 300 fst.; suknia $zafirowa dworska— 180 fst.; suknia 


letnia (batyst) —80 fst.; niebieska suknia satynko va—50 
fst; czarua gazowa—900 fst. Przerobienie sukni—20 fst., 
dodatki 15 fst, itd.“  Krawceowa zachowywała sę jak obra- 
żona królowa i broniła w te słowa: „Nie robię sukien, lecz 
stwarzam arcydzieła. Mogę książkami wykazać, że każda 
toaleta robiona jest według wzoru malarza, i że sama płacę 
50 fst. za każdy szkic”. Sędzia, pan Crump, skazał pułe 
kownika na zapłacenie rachunku, uzasadniając, słusznie 
zresztą, wyrok swój słowami: „Kto załatwia sprawunki 
w takim magazynie musi dla próżności swojej ponosić nie- 
| słychane ofiary*. 


Z humorystyki. 

Na wieczorku. 

Dama (do grających w winta). Możeby który z panów 
pozwolił do mazurą na czwartego do tizury, bo nam zabrakło?.. 

Jeden z graczy. A więc sprobnajcie państwo zstańczyć 
z „dziadkiem*... 

Szczyt ostrożnaści—odebrawszy depeszę z Bombtju nie 
rozpię zętowywać jej, aby nie zarazić się dżumą. 


217 —3 


DLOWIE(O) 


młody, energiczny, obeznany z czynno- 


| Odpowieuzi od Redakcji. 

| W-ny L. W. w K. Za naiesłauą nam korespondencję 
uprzejmie Sz. Panu dziękujemy 

SERIA R O 
A 


PISARZ-MAGAZYNIER 


kawaler, potrzebny od 1 lipca r. b. do 
większego majątku. Pensja rub. 120 
mieszkanie i stół. Pierwszeństwo otrzy= 
mają ci którzy byli w większych gospo- 
darstwach mlecznych. Piśmienne oferty 
pod lit. ADO poczta Ostrowiec. 


2081 TYS OŚ przetworów Chemicznych i Nawozów 


sztucznych. 
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentary: Spółka Rolna Radomska w 
: | Radomin, W-ny Józef Helbich w Ra- 
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 
cicach przez Ostrowiec 

poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforow8 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 

inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cenniki. 55—69 


2970 


Dystylarnia parowa 
i Fabryka wódek słodkich 


pod firmą 


Stefana GENELI 


dawniej 


£. Mokiejewski 
w Warszawie 


ma zaszczyt polecić na czas świąteczny 
Sz. klijenteli m. Radomia i okolic, swo” 
je wyroby, które raczy nabywać w 
handlu win, towarów kołonjalnych i de- 
likatesów R. Filipkowskiego, egzystu- 
jącym od lat kilkunastu w Radomiu 
przy ul. Lubelskiej w domu W-go No- 
wakowskiego. 154—1 


Pa kimi" ER 


88—10 


-- Fodobuo są rzeczy, których zbadać do- 
ktadnie nie można. Zo jednak dążenie do nie- 
wożliwego leży w naturze lud’kioj, przeto i ja 
radbym się dowiedzieć, ile lat ma właściwie 


tegoroczne,świeże, nadeszły z zagranicy do składu 
ad T e 
B. Skrzyńskiego 
! Wydawanie wód tych chorym odbywać się bę- 


pani Pawłowa? i 
/ dzie, przez lato, w miejscowym Nowym ogro- 


— Przyznaje się do 26. 
— Hm... pomimo t', radbym choć raz rzacić | dzie spacerowym, od dnia 16 Maja b. r. od go- 


vkiem na jej metrykę. | dzipy 6-ej do 9-ej rano. — > ą 
— Ba! to niepodobieństwo. Metryka spaliła Zamówienia przyjmuje się w Składzie Aptecz- 
rę w czasie pożaru, który nawiedził dom jej "yi i Perfumerji, ulica Lubelska róg Warszawe- 
rodziców. i kiej. | 
— A kiedyż zdarzył się ten pożar? Uwaga. Tamże sprzedają się wody miueralno 
— Trzydzieści lat temu, 7 sztuczne, własnej fabryki. 206—1 | 


L] 


; 
f 


Za Redaktora: Szczęsny lastrzębowski. 


ściami kantorowemi poszukuje posady 
kasjera, magazyniera fabrycznego lub 
innej odpowiedniej. 

Łaskawe oferty upraszam nadsyłać do 
redakcji „Gaz. Rad.“ dla „Handlowca*. 


średnim do zarządu domu i towarzystwa 
Adres. Ruciński, Lubelska d. Sławińskiego. 
218—1 


Ji ogaoaego Ilensynow. 26 Anpeas 1900 r. r. Pagowt 
| - Drak J. Grodzickiego w Radomiu. 
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Są do wynajęcia 3 pokoje i kuchnia na 
letnie mieszkanie w oddzielnym domu 
na Podgajku o '/;, wiorsty od Przytyka- 
Miejscowość urocza, ładny park, w 
blizkości rzeka i duży las sosnowy. 
Wiadomość na miejscu. 203—1 


Wydawca: Wiktor Brześciański. 


l 


